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         Obudziłam się, czując dotyk ręki na brzuchu. Dłoń leżała płasko na mojej rozgrzanej od snu skórze, rozwarte palce zakrywały całą powierzchnię ciała od pępka do kręconych włosków.

         Oddychałam miarowo, leżąc na boku i udając, że śpię, podczas gdy palce udały się na eksplorację mojego ciała. Kciuk zataczał czułe kręgi wokół pępka, po czym do gry wszedł mały palec, powoli sunąc w dół. Ruch był tak lekki i powolny, że wręcz niewyczuwalny, ale wiedziałam, że jest prawdziwy, bo moje ciało otwierało się całkiem spontanicznie. Przygryzłam dolną wargę, gdy mały palec zrobił się bardziej natarczywy i wślizgnął się głębiej między zaciśnięte uda. Dotyk rozpalił moje łono i położyłam się na wznak. Nie otwierając oczu, rozchyliłam nogi, by mogła się między nie wślizgnąć cała dłoń. Teraz to palec wskazujący znalazł drogę między gładkie fałdki. Westchnęłam. Wciąż udawałam, że śpię, ale nie udało mi się powstrzymać cichego jęku.

         – Mmm – usłyszałam głos Runego. – Przyjemnie ci?

         Ugryzł mnie delikatnie w płatek ucha.

         – Tak – wyszeptałam. Naparł, gorący i podniecony, na moje udo, nie przestając mnie pieścić. Jęczałam cicho. Z zamkniętymi oczami położyłam dłoń na jego ramieniu i pociągnęłam go na siebie. Wtargnął we mnie od razu, a ja położyłam mu ręce na pośladkach, by wszedł do samego końca.

         Była to dobrze mi znana rozkosz, choć jednak za każdym razem inna. Zaczęłam kołysać biodrami, a gdy Rune dotarł na szczyt, przycisnęłam go jeszcze bliżej siebie i poszłam w jego ślady, wydając z siebie krzyk rozkoszy.

         Potem otworzyłam oczy i pierwszy raz tego dnia spojrzałam na męża.

         – Dzień dobry, Rune – powiedziałam.

         – Dzień dobry, kochanie – odparł. Gdy ze mnie wychodził, miał zamknięte oczy. Położył się na plecach, trzymając rękę na mojej piersi. Oddychał ciężko, więc wystraszyłam się, że źle się poczuł. Przed kilkoma miesiącami miał problemy z sercem, dlatego za każdym razem, gdy robił się blady czy sprawiał wrażenie zmęczonego, strach powracał. Ale Rune po chwili wyskoczył z łóżka.

         – Zaraz muszę wyjść – oświadczył. Podszedł do szafy i wyszukał czyste ubranie na czekający go dzień w pracy. Promieniał, kręcąc się nago po sypialni.

         – Co będziesz dziś robić? – spytał, stojąc przodem do szafy i wybierając krawat.

         – Po pracy idę na jogę, a potem…

         Ale Rune zniknął już w łazience.

         – Spójrz na mnie – wymamrotałam do siebie, ale on nie słyszał. Wymknął się do łazienki, nie zaszczycając mnie nawet spojrzeniem. Czując się jak najsamotniejsza kobieta na świecie, położyłam się na plecach i utkwiłam wzrok w suficie. Za kilka minut będę musiała zbudzić chłopaków i zwlec ich z łóżek. Tak bardzo starałam się postępować jak należy. Chciałam być porządną, wierną żoną. Walczyłam, ale było to dla mnie trudne. Raz za razem przekonywałam się, że moje starania spełzają na niczym. Pragnąc oddania, nie potrafiłam ukryć przed Runem myśli i reakcji swojego ciała. Nie wierzyłam w jego miłość, a to znaczyło, że nie mogłam też ufać samej sobie – nie umiałam się powstrzymać przed oglądaniem się za innymi mężczyznami.

         Leżąc na łóżku, zamknęłam oczy i poczułam, że wypełniają się łzami, ale wtedy w drzwiach pojawił się Rune, z pianą z pasty do zębów na ustach.

         – Chcesz wybrać się ze mną do Japonii?

         Oczywiście, że chciałam pojechać do Japonii. Rune miał się spotkać z kilkoma japońskimi kontrahentami, a firma płaciła za mój bilet. Mieliśmy odwiedzić Tokio i Kioto, a moje serce zabiło szybciej z ekscytacji. Nie mogłam się doczekać kobiet w kimonach, sushi, japońskiej uprzejmości i tajemniczych ludzi.

         Wyjechaliśmy w listopadzie. Po czternastogodzinnym locie wylądowaliśmy w Tokio, a z lotniska zabrała nas limuzyna. Przedmieścia sprawiały wrażenie europejskich, tylko większych i brzydszych. Wszędzie piętrzyły się beżowe i szare bloki. Nie było w tym nic egzotycznego i odmiennego, po prostu monotonia. Uśmiechnęłam się do Runego – gdybym powiedziała mu, że miasto jest brzydkie, uznałby, że jestem negatywnie nastawiona.
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